Spotkanie przeprowadzone w dniu 21.10.2010 r. w Szczecinie.
Uczestnikami spotkania były instytucje rynku pracy takie jak:

1. „Społem” PSS w Szczecinie

2. FOSFAN S.A.

3. Zespół Szkół Rzemieślniczych w Szczecinie

4. Pomorski Uniwersytet Medyczny

5. Zespół Szkół nr 2 w Szczecinie

6. Biuro Karier Zachodniopomorskiego Uniwersytetu Technicznego

Wnioski i opinie wypracowane podczas spotkania.


Spotkanie zorganizowane w Szczecinie, przez Zachodniopomorskie Obserwatorium Gospodarki, pozwoliło poznać problemy, z jakimi boryka się lokalny rynek pracy i gospodarki, a także szkoły ponadgimnazjalne i szkolnictwo wyższe.
Podczas dyskusji uczestnicy spotkania podkreślili bardzo dobrą współpracę pomiędzy szkołami a pracodawcami. Uczniowie, którzy chcą uczyć się w szkole zawodowej, muszą mieć podpisaną umowę z przedsiębiorcą na odbycie praktyk w jego zakładzie. Tego rodzaju układ jest korzystny dla obu stron, ponieważ młodzi ludzie zdobywają praktyczne umiejętności, a pracodawca może sobie wykształcić przyszłego pracownika. Problemem jednak jest mała ilość młodzieży chętnej do nauki konkretnego zawodu. Ma ona również problem ze sprecyzowaniem swoich oczekiwań zawodowych. Młodzież woli wybrać łatwiejszą ścieżkę edukacyjną, czyli liceum ogólnokształcące a późnej studia humanistyczne. 
Szkoły wyższe o profilu technicznym mają, również problem z pozyskaniem przyszłych studentów. Dużym zainteresowaniem cieszą się natomiast kierunki studiów takie jak: ekonomia, marketing i zarządzanie czy politologia. 

Problemem szkół kształcących w zawodach jest również brak odpowiednio przygotowanej kadry. Nauczyciele, którzy uczą praktycznej nauki zawodu są najczęściej ludźmi starszymi a brakuje młodej kadry.


Przedstawiciele szkół ponadgimnazjalnych zwrócili uwagę, że w ich szkołach nie jest obowiązkiem prowadzenie monitoringu absolwentów. Jednak na własny użytek wielu nauczycieli prowadzi tego typu statystyki. W szkołach wyższych obecnie wszędzie prowadzi się monitoring absolwentów przy pomocy internetu.


Pracodawcy mają problem z pozyskaniem specjalistów z uprawnieniami np. maszynistów. Od kilku lat sami szukają chętnych wśród młodzieży, chcąc wykształcić ich na swoje potrzeby. Jednak młodzi ludzie mają duże wymagania finansowe i nie chce pracować za oferowane im stawki. Pracodawcy najczęściej poszukują nowych pracowników przez znajomych lub na własną rękę. Z usług Powiatowego Urzędu Pracy korzystają tylko wtedy, gdy chcą pozyskać stażystę. Często, też wykorzystują do naboru internet. Jednak, jak podkreślono od około roku napotykane są problemy dotyczące rzetelności administratorów stron z ogłoszeniami o pracę.

Osoby, które przybyły na spotkanie podkreśliły, że współpraca pomiędzy Powiatowym Urzędem Pracy w Szczecinie a pracodawcami nie układa się najlepiej. Według przedsiębiorców urząd źle działa zarówno pod względem wyszukiwania ludzi do pracy, jak i ze względu na ilość wypełnianych „papierków”. Zauważono, że kiedyś współpraca ta wyglądała inaczej. Pracownicy PUP-u odwiedzali pracodawcę i rozmawiali o jego potrzebach. Problemem jest również brak ogólnych standardów czy jednego systemu pracy dla wszystkich urzędów pracy.

W samym Szczecinie obserwuje się ostatnio powroty lekarzy, którzy w latach 80-tych wyjechali do Stanów Zjednoczonych. Natomiast młodzi lekarze licznie wyjeżdżają do Danii lub Norwegii, ponieważ w tych krajach oferują im bardzo dobre warunki, zarówno finansowe jak i bytowe. Duża część osób pracuje w Niemczech. Ponieważ odległość od Szczecina jest niewielka, więc codziennie dojeżdżają tam do pracy. Istnieje obawa, że po otworzeniu rynku niemieckiego mogą zacząć się wyjazdy dużej grupy rzemieślników. Wyjazdy będą dotyczyć również informatyków, biotechnologów czy lekarzy.      

Szczecin, jako jedno z niewielu miast w naszym województwie, odczuł dość mocno skutki kryzysu gospodarczego. Związane jest to z likwidacją Stoczni Szczecińskiej. Po upadku stoczni wiele mniejszych firm, które były uzależnione od współpracy z nią, musiało zakończyć swoją działalność. Część zakładów musiała wprowadzić ograniczenia finansowe lub przejść na produkcję sezonową. Nie obyło się też bez pojedynczych zwolnień.  

Podczas dyskusji podkreślono również, duże wykorzystanie środków z Unii Europejskiej. Bardzo wiele zyskały placówki szkolne oraz szkoły wyższe, które dzięki dofinansowaniu mogły wyposażyć gabinety, laboratoria czy pracownie w nowoczesny sprzęt.
Wnioski o fundusze z UE piszą sami nauczyciele, tylko w szkołach wyższych są wyspecjalizowane komórki, które zajmują się tego typu działaniami.

Inne uwagi:
- brak wykorzystania danych, które zbiera WUP;
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